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Dwie noty
Radio londyńskie podało wiadomość o notach rządów Stanów Zjedno­

czonych 1 Wielkiej Brytanii do Rządu polskiego w sprawie wyborów. 
Szczegóły łych not nie są nam jeszcze znane. Poruszymy jednak pe­
wne punkty, ujawnione w komunikacie brytyjskiego radia, zanim będziemy 
mogli omówić całość sprawy, nie są one bowiem kwestią nową 1 niejedno­
krotnie juk toczyła się na ten temat dyskusja na łamach naszej prasy.

Cenimy niewątpliwie zdanie życzliwych przyjaciół i nic uchylamy się 
od krytyki naszych stosunków — co więcej, podejmujemy tę krytykę nie­
jednokrotnie sam] — są to jednak stosunki inne, niż panujące w innych 
państwach, niemniej przecież wypływające z naszych, polskich, całkowicie 
odrębnych warunków. Dlatego też nasza ocena polskich stosunków na pod­
stawie istniejącej wewnątrz kraju i zagranicą sytuacji może się różnić od 
Ich oceny przez postronnego informatora, nie zawsze kierującego się obiek­
tywizmem i należytym zrozumieniem spraw dla niego bądź co bądź obcych.

Dlatego też nie możemy się zgodzić z ostrą krytyką, jakiej, według roz­
głośni londyńskiej, angielskie ministerstwo spraw zagranicznych poddaje 
nasze wewnętrzne stosunki polityczne, sprawę referendum itp. Czy zrozu­
miałą jest bowiem dla brytyjskich krytyków sprawa działalności w Polsce 
band faszystowskich i walka z nimi tragiczna I trudna — polskiej demo­
kracji? Gdyby tak rzeczywiście było, c iy  czynniki decydujące 'Wielkiej Bry­
tanii nie powinny były już dawno ułatwić Rządowi polskiemu zadanie za­
prowadzenia ładu i bezpieczeństwa w kraju przez likwidację zagranicznych 
środków dyspozycji akcji podziemnej —  przez załatwienie sprawy Andersa? 
Niezasilane pomocą z zagranicy polskie podziemie, niezachęeane do walki 
z Polską ludową, zlikwidowałoby się samo po upływie pewnego czasu. Nie 
miałyby z pewnością miejsca takie fakty, jak akcja band terrorystycznych 
przed i w czasie referendum, co zmusiło wówczas władze niejednokrotnie do 
zastosowania kroków zapobiegawczych, aresztowania pewnych ludzi, zabez­
pieczenia urn wyborczych przed zamachami, które zresztą miały w kilku 
wypadkach miejsce itp.

Naprawdę dziwić się należy, iż podobnie poważną notę — tak bowiem 
wynika ze sprawozdania radia brytyjskiego —  opiera się na po­
wodzi nieposcgregowanych 1 nie zawsze sprawdzonych plotek, że nie Łlrrzc 
się pod uwagę, U Ambasada Brytyjska może być w pewnych wypadkach ten­
dencyjnie i niedokładnie informowana, być może przez ludzi, którym zależy 
na sianiu w Polsce zamętu 1 niepprozumiep z zachodnimi naszymi sojuszni­
kami.

W każdym razie przed podjęciem publicznej krytyki należało sprawę 
zbadać wszechstronnie — nic bowiem tak nie szkodzi wzajemnym dobrym 
stosunkom Jak nieporozumienia, wypływające z fałszywej oceny sytuacji 
i oparte na pogłoskach.

„Sytuacja w Polsce Jest inna niż u nas —  powiedział jeden z członków  
delegacji brytyjskiej Partii Pracy w czasie ostatniego pobytu w Polsce — 
sami ją ocenicie i sami zrobicie to najlepiej. Waszą jest rzeczą wybrać dro­
gę postępowania najbardziej w waszej sytuacji właściwą. Droga ta być może 
będzie się nieco różnić od naszych pojęć, ale my to rozumiemy". Są to słowa 
dobrej woli i przyjaźni, które, stwierdzić należy z przykrością, różnią się od 
podejścia do naszych spraw ze strony Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
Wielkiej Brytanii, gdzie pokutuje jeszcze stary duch Churchilla 1 pracują 
ludzie, o których niedawno pisało socjalistyczne pismo „Reynold News" 
że nie rozumieją ani rowej Polski, ani nowej W'ielklcj Brytanii. Nie tracimy 
nadziei, iż te zastarzałe opory zostaną wkrótce przełamane.

Jest jednak jeszcze inna sprawa, bardziej przykra i wymagająca katego­
rycznego wyjaśnienia. Troska Wiełklcj Brytanii o zachowanie w Polsce de­
mokratycznych form rządzenia nie może sięgać aż do —  nazwijmy to — 
niedelikatnego wtrącania się w nasze wewnętrzne ustawodawstwo. Krytyka, 
nawet protest — proszę bardzo. Ale żądanie przedłożenia rządowi Wielkiej 
Brytanii tekstu o ordynacji wyborczej, celem poczynienia w niej poprawek 

i żale, iż ambasador brytyjski mimo kilkakrotnych próśb jeszcze tej ustawy 
nic otrzymał— * ,

Ustawodawstwo w suwerennym państwie podlega tylko I wyłącznie Je­
go obywatelom. Ustawy uchwala naród sam d?a siebie 1 on tylko i wyłącznie 
przez swe przedstawicielstwo jest uprawniony do zabierania głosu w spra­
wach, które go dotyczą. W żadnym państwie na świecie nie jest praktyko­
wany zwyczaj przesyłania własnych aktów ustawodawczych do aprobaty 
i poprawek innemu państwu — chyba, że w koloniach... Polska natomiast 
Jest państwem suwerennym—na straży tej suwerenności, w obronie ktrfrej 
zginęło siedem milionów Polaków, stoimy I • stać będziemy niezachwianie 
I żadnemu obcemu państwu nie możemy pozw olić na ingerencję w nasze 
wewnętrzne sprawy.

Mniej nawet w tym wypadkn ważna jest sprawa, w świetle której żą­
danie p. Ambasadora jest rdezej dziwne — że usława jeszcze jest 
opracowywana przez intensywnie i bez przerwy pracującą specjalną ko­
misję poselską, złożoną z przedstawicieli wszystkich sześciu stronnictw i że 
jeszcze nie została uchwalona przez Krajową Radę Narodową, nasze ciało 
ustawodawcze, które z pewnością będzie wyczerpująco nad projektem dy­
skutować, publiczna ta zaś dyskusja da możność wszystkim przedstawicie­
lom państw obcych dokładnego zapoznania się z jej ostatecznym, uznnnym 
przez naród tekstem.

Sprawy te widać mało są znane informatorom brytyjskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych i dlatego twierdzimy nadal, Iż nieporozumienia 
wynikają z niedokładnej oceny zagadnień polskich.

Zauważyć przy tym należy, iż nota Stanów Zjednoczonych nie zawiera 
w sobie podobnego ,,życzenia'* odnośnie przedłożenia do aprobaty ustawy 
wyborczej.

Spodziewamy się, te nieporozumienie zostanie wyjaśnione I że rząd so­
cjalistyczny Wielkiej Brytanii, po zasięgnięciu miarodajnej opinii chociażby 
ludzi, którzy zapoznali się na mieiscu bliżej z naszymi problemami, skory­
guje pogląd I taktykę swego aparatu służby dyplomatycznej w sprawach pol­
skich, idąc na rękę demokratycznym siłom w naszym kraju, które czynią 
wszystko, co w ich mocy. by zapewnić narodowi polskiemu rzeczywiści^ de­
mokratyczne warunki żyeia, spokoju i dobrobytu.

L. ZAJĄCZKOWSKA.

W Ameryce o Polsce
Obiektywie stosy o re feren ta  i o naszej sySaseji wewnętrznej
WASZYNGTON. „Washington Post" nakże całkowite wytępienie band fa­

zami esz cza list otwarty znanego adwo szystowskich (otrzymujących niewąt- 
kata waszyngtońskiego, George‘a M. pliwie pewną pomoc i pieniądze od
Szafoad pt. „Report on Poland".

W liście tym czytamy m. in. „Po­
wróciłem właśnie z Polski, gdtzie spę­
dziłem trzy tygodnie. Polska jest o- 
becnie przedmiotem ogólnego zainte­
resowania, po części ze względu na 
niedawne referendum, po części z po­
wodu ekscesów antyżydowskich, któ­
re nastąpiły wkrótce potem.

Oto moje bezpośrednie obserwacje: 
w dniu głosowania byłem w Warsza-

SCI

,rządu londyńskiego"), wymagać bę­
dzie jeszcze wielu lat.

PODWÓJNA BUCHALTERIA
NOWY YORK. Piemo amerykańskie „Broo 

klyn Citizen" zamieszcza list otwarty jedne­
go z czytelników, następującej treści:

„To, że mogło w Polsce dojść do pogromu 
kieleckiego — w niemałym stopniu można 
przypisać również ustosunkowaniu się An­
glii i Ameryki do rządu polskiego.

wie, wraz z grupa Amerykanów, zwie ; Gdf . y . obccnv , ^ d rlski.,.~ **“ 1, . i i  * -. i i . . prawdziwie numainatarny i cywilizowany rząd
dzających  kraęj, celem  zb ad an ia  sy tu a  w Po,w  _  mia} za sobą moralne poparcie 
cja żyw nościow ej. Z w iedziliśm y p ew n ą  dwóch wielkich demokracji, poparcie jakiego 
iloSC lokali w yborczych  W lYarSZawie te demokracje użyczyły reakcyjnym rządom 
i  okolicy  bez to w a rz y s tw a  czynn ików  jw Grecja, zwolennicy Andersa nigdyby się 
O ficjalnych i bez up rzedn iego  ostrze- nie odważyli dokonać tego, co zrobili. Ale, 
Żenią. Je d n a k ż e  sam  fak t, Że b y liśm y  niestety, wydaje się, że na łaskę w oczach 
A m ery k an am i, z a in te reso w an y m i W Ameryki i Anglia bardziej zasługują reakcyj- 
o b serw acji p rzeb ieg u  głosow ania , b y ł . “ i,™  de™ kra,tyczoe 1 ‘ ^h zo w an e  rządy.

. I Można to zaobserwować me tylko na przy-w y sta rcza jący  d la  zap ew n ien ia  nam  kładzie sło, u;liku ich do Pokki; aJe równ;eź 
w spó łdz ia łan ia  ze s tro n y  u rzędn ików , do Rumun,!it Bułgarii, Węgier i Jugosławii, 
k tó rzy  p rzedk łada]! n am  sp isy  g łosu- j 
jących , op ro w ad za li pó lokalach  w y- j 
bo rczych  i dawali k a r tk i w yborcze, 
k tó ry c h  obiecaliśm y- n ie  w y k o rz y s ty -? 
w ać.

W kołach brytyjiskich i amerykań­
skich w Warszawie, szerzyły się po­
głoski, że kartki wyborcze będą nu­
merowane, aby umożliwić rządowi 
stwierdzenie, kto i jak głosował. Z 
pewnym zdziwieniem skonstatowali- 

[ śmy więc, że na kartkach nie było Yśla 
diu żadnych numerów. Z drugiej stro­
ny dawało to pewną przewagę rządo­
wi, ponieważ puste kartki były rów­
noznaczne z „tak". Według naszych 
obserwacji głosowanie było całkowi­
cie tajne.

Jak to bywa w zwyczaju w Euro­
pie Wschodniej (lub w wielu czę­
ściach Ameryki Południowej i Środ­
kowej) opozycja,, z Mikołajczykiem na 
czele, wniosła skargę w sprawie wy­
niku wyborów. Na podstawie mojej 
osobistej obserwacji oraz obserwacji 
osób bezpartyjnych, oskarżenia doty­
czące wyrzucania kartek wyborczych 
były nieistotne. Co do obliczania gło­
sów — nie przytoczono żadnego dowo 
du, któryby pozwolił na wyprowadze­
nie wniosku o fałszowanie.

W Kielcach byłem dnia 1 i 2 lipca, 
a pogrom miał miejsce we czwartek 
tego tygodnia. Zarówno przedtem, jak 
i potem/rozmawiałem z wieloma oso­
bami prywatnymi i urzędnikami rzą­
dowymi i z całkowitym zadowole­
niem stwierdzam, że rząd jest zupeł­
nie wolny od hańby tej tragicznej ma 
sakry. W rzeczywistości, rząd obecny 
jest pierwszym w Polsce, zwalczaj ą- 
cym uczciwie i nieubłaganie przeja­
wy antysemityzmu.

Wybuchy nie były spontaniczne z 
gruntu. Zorganizowało je podziemne 
faszystowskie ugrupowanie terrory­
styczne w całym wojewódzwie kielec­
kim, jedhatkże policji i wojsku udało 
się zdławić je wszędzie, prócz same­
go miasta,

Jednym z głównych celów organi­
zatorów pogromu było zaskoczenie 
rządu obecnego tą okolicznością, że 
nie jest on w stanie dostarczyć swym  
obywatelom dostatecznej obrony.
Rząd zareagował szybko. Na 9 mor­
dercach dokonano już egzekucji- Jed-

Rządy tych państw mogą się starać być 
„dobrymi" — i ciągle 6ą „złe". Jeśli nie po­
tępia się ich za jedno, zawsze znajdzie się 
coś innego, co się skrytykuje. Przede wszyst­
kim ma się do nich żal o to, że rządzą nie 
demokratycznie.

Ja osobiście wątpię, czy tak jest rzeczywi­
ście, ale jeżeli nawet jest tak, dlaczego te 
rządy mają być gorsze od innych? Czy rzą­
dy w Turcji są demokratyczne? Dopiero te­
raz, przy staraniach o pożyczkę amerykań­
ską, Turcja wprowadziła powszechne głoso­
wanie. I zrobiła to tak naprędce, że opozy­
cja po prostu nie miała możności przygoto­
wać się do wyborów. Do ostatniej chwili rzą­
dy tureckie nie były lepsze od faszystow­
skich rządów hiszpańskich. Mimo to 0 6 tatnio 
oddaliśmy Turcji pełne honory — przewożąc 
zwłoki ambasadora tureckiego na okręcie wo 
jennym, co jest wypadkiem bez precedensu.

A jak się przedstawia sprawa z Czang-Kai- 
Szekiłui? Czy i on rządzi demokratycznie?

Jeżeli wszystkie wiadomości „Associated 
Press" i „United Press" nie kłamią — to ten 
ulubieniec Ameryki jest tylko marionetką 
reakcyjnej kliki chińskiej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2 EJ)

Spotkanie Wielkiej Trójki
U3 październiku?

LONDYN (SAP). Według wiadomo j ja Truman mówił o możliwościach 
francuskiego, prez. Tru j  spotkania ze Stalinem, który nie 

man uważa, że spotkanie Wielkiej j przyjął zaproszenia do Ameryki ze
względu na swój stan zdrow a.

LONDYN (SAP). Waszyngtoński 
korespondent „Evening Standart" do 
nosi, że Truman, Attlee i Stalin spot­
kają się przypuszczalnie w paździer­
niku. Spotkań e odbędzie się o ile sy 
tuacja międzynarodowa nie poprawi 
się db tego czasu.

Trójki byłoby najlepszym sposobem 
rozwiązania problemów międzynaro­
dowych, które przeć ąga się w  nie­
skończoność.

Według opinii amerykańskiej naj­
lepiej byłoby, gdyby spotkanie odby­
ło się przed wyborami dio Kongresu 
w listopadzie. Jeszcze z końcem ma-

Rentowa Stalina z Philiipsem 
o dwóch drogach do socjalizmu

LONDYN (SAP). „Daily Herald** podaje lecz trudniejsza, metoda angielska — parła-
tekst rozmowy Generalissimusa Stalina z 
Morganem Philiipsem, sekretarzem Partii 
Pracy, który parę tygodni temu byl w Mo­
skwie.

Stalin mial powiedzieć: „Dwie są dro­
gi, które prowadzą do socjalizmu: angielska 
i radziecka. Metoda radziecka jest krótsza,

mentarna, jest dużo dłuższa**.
Według Phillipsa, Generalissimus Stalin po­

wiedział też, że Anglia 1 Związek Radziecki, 
dwie największe potęgi świata, idą ku socja­
lizmowi, mają te same cele i wobec tego 
dziwnym byłoby, gdyby między tymi kraja­
mi nie byio przyjaźni.

W  niedzielo, dn ia 25-go b.m. o godz. 10-ef 
rano w siedzibie C. K.W. w W arszaw ie przy 
ul. W iejskiej 18 rozpocznie swe obrady
RADA NACZELNA P. P. S.

Harada u Trumana
w  s p r a w ie  D a r d a n e li

WASZYNGTON (PAP). Według 
wadomości ze źródeł miarodajnych, 
prez. Truman odbył ostatnio naradę, 
której tematem była sprawa Darda­
neli. W naradzie uczestniczyli mini­
strowie wojny i marynarki oraz sze­
reg głównych doradców wojskowych 
i morskich. Rozważono tę sprawę ró­
wnież pod kątem żądań radzieckich 
w sprawie udziału ZSRR w kontroli

cieśnin.
^daniem prez. Trumana, donltv 

słość sprawy ćardanelskiej nie ogra* 
■nicza s ę jedynie do strefy Środkowe­
go Wschodu. Dardanele są sprawą do 
niosłej wagi dla pokoju i bezpieczeń­
stwa całego świata. Kwestia cieśnin 
uważana jest tu za najważn ejszą, ja­
ka wyłem iła się od czasu zakończenia 
wojny.

Turcja odpowiedziała 
na notę radziecką

LO NDYN (PAP). Tak donosi z 
Ankary agencja Reutera, Turcja odpo­
wiedziała na notę Związku Radziec­
kiego w sprawie cieśnin, że nie może 
zgodzić się ze stanowiskiem Związku 
Radzieckiego, iż tylko państwa czar­
nomorskie mają brać udział w 
pertraktacjach. Rząd turecki udzielił 
rówpież odmownej odpowiedzi na 
propozycję radziecką, dotyczącą udzia 
łu w obronie i kontroli cieśnin.

Turcja zgadza się jedynie na omó­
wienie problemu cieśnin na końfe-

rencji międzynarodowej, w  której 
uczestniczyłyby wszystkie państwa za­
interesowane i sprzymierzone, gdyż, 
zdaniem rządu tureckiego, rewizja 
konwencji zawartej w Montreux mo­
że nastąpić tylko w obecności wszyst­
kich sygnatariuszy.

Agencja Reutera podkreśla, że w 
Ankarze panuje przekonanie, iż nota 
turecka zostałaś opracowana po nara­
dzie z ambasadorami Stanów Zjedno­
czonych i W . Brytanii.



„Nasza pomoc nie zdziała tyle, co wysiłek samego narodu”

DYREKTOR LA GUARDIA
na terenach największych zniszczeń

D rugi dzień pobytu w  W arszawie
rozpoczął general, dyrektor U N R R A  
La Guardia od zwołanej na jego ży­
czenie konferencji z wicem inistrem  
W olskim , dotyczącej spraw repatria­
cji. K onferencja odbyła się w Pałacu 
M yśliwskim .

W  D R O D Z E  N A  T E R E N Y  
PR ZY C ZÓ ŁK O W E

O godz. 10.15 wyruszyła sprzed 
Pałacu M yśliw skiego kawalkada aut, 
kierując się przez Pragę na tereny pa­
sa zniszczeń w w ojew ództw ie warsza­
wskim.

K orow ód aut otw iera auto z w ice­
wojewodą. warszawskim tow . Rothem, 
w drugim jedzie dyrektor La Guardia 
w towarzystwie gen. Drury szefa 
misji U N R R A  i wiceprem iera M iko­
łajczyka, który wraz z wicem inistrem  
Pracy i O pieki Społecznej —  tow. Ku- 
ryłowiczem —  jest gospodarzem  w y­
cieczki.

Trasa biegnie przez Radzymin —  
W yszków  „— Pułtusk.

W szędzie po drodze dyrektor La 
Guardia obserwuje zniszczenia w ojen­
ne w  tej części w ojew ództw a war­
szawskiego.

SA M O C H Ó D  Z  LA G U A R D lA  
TEST W  PU Ł T U SK U

G odz. 12.15. W jeżdżam y do Pułtus­
ka. Całe miasto wita dostojnych gości. 
Dziew czynka wręcza La Guardii kwia­
ty, burmistrz —  tow . W alczew ski -— 
wygłasza przem ówienie powitalne. 
Dyrektor La Guardia odpow iada: 
„Im ponuje mi naród, któremu może 
U N R R A  pom óc, ale nasza mała, po­
moc nie zdziałała tyle dobrego, co 
wysiłc-k sam ego narodu polskiego. 
Podziwiam naród polski, który ;est 
zdecydowany odbudow ać swój kraj. 
Ma do tego dość inteligencji i zdecy­
dow ania.”

N astępnie odbył się w sali staro­
stwa skromny posiłek, w czasie k tó­
rego w icew ojew oda tow. Roth po­
krótce przedstatwił stan zniszczeń w 
w ojew ództw ie warszawskim. D yrek­
tor La Guardia z uwagą przysłuchuje 
się i z zainteresowaniem  przegląda wy­
kazy i diagramy.

W  PASIE R U IN  I ZG LISZCZ
Z Pułtuska wycieczka udaje się w 

teren pasa zniszczeń w kierunku 
gdzie niegdyś znajdowała się wieś 
Dzierżyn licząca 200 gospodarstw.

D ziś stoją tu tylko 3 chałupy, i roz­
w alony kościół parafialny wskazuje 
na to, że ludzie w iedli ta niegdyś do­
statnie życie.

udział: w iceprezydent K R N  ptof.
Grabski, ambasador St. . Z jednoczo­
nych w W arszawie p. Artur Blin-La- 
ne, m inister Ż eglugi i H andlu Zagr. 
Tędryćhowski, minister Zdrowia dr. 
Litwin i inni.

LA G U A R D IA  U T O W . PREMIERA
W  czwartek wieczór Prezes Rady 

M inistrów —  tow . Edward Osóbka- 
M orawski w ydał raut na cześć bawią­
cego w Polsce —- naczelnego dyrekto­
ra U N R R A  —- Fiorello La Guardia.

W  raucie w zięli udział członkow ie  
rządu R. P. —*- korpus dyplom atycz­
ny in corpore oraz członkow ie misji 
U N R R A  w Polsce.

T ow . Premier Osóbka-M orawski 
w zniósł w  trakcie przyjęcia toast na 
cześć Dyrektora La Guardia, który ze 
swej strony odpow iedział toastem na 
cześć Prezydenta K R N  Ob. Bieruta, 
Premiera Rządu fedności N arodow ej 
i N arodu Polskiego.

N astępny toast w zniósł tow . Pre­
mier O sóbka-M orawski na cześć m o­
carstw sprzymierzonych: ZSRR, Sta­
nów  Zjednoczonych A . P. i W . Bryta­
nii, których wspaniałe zw ycięstw o zła­
m ało w spólnego  w roga. Toast ten 
w zniósł Premier w  ręce Ambasadora  
ZSRR Lebiediewa jako przedsta­
w iciela tego Państwa „które przelało 
najwięcej krwi w  tej w alce” .

W Am eryce o P olsce
(DO K O ŃCZENIE ZE STR. l-EJ)

A jednak  udzielam y m u n ie  ty lk o  m oral- Zachodem , podobnie, jak  ze  Zw iązkiem  Ra- 
nego, a le  i finansow ego p o p a rc ia , u m a ili wda- dzfeckim  i nie zam ierza  być  n iczyim  sa ie litą . 
jąc  przeciągan ie  w ojny , w k tó re j ginie n ie  Z bliżenie gospodarcze P o lsk i i Stanów- Z jed- 
ty lk o  niezliczone m nóstw o C hińczyków , a le  noczonych zależy  w  znacznym  e tep n iu  od w y 
w k tó rej n a raża  się życie stac jo n u jący ch  w sckośc i pom ocy  finansow ej, jak ą  Po lsce  u- 
C hinach naszych  żołn ierzy . To s ta łe  u dzie la- d z ie li A m eryka. Po laka  jest za in teresow ana  
ftie p o p arc ia  rządom  reak cy jn y m  i ustaw icz- w  k re d y ta ch  am erykańsk ich  i m oże zużyć 
n« ła jan ie  rząd ó w  liberalnych , przynosi nam  k a ż d ą  sum ę, naw et pó ł m ilia rd a  do laró w
więcej s e io d y  n iż  pożytku. P o k azu je  ono  n a s  , 
św iatu  we w łaściw ym  św ietle, że ra z i nas 
„niiedem ckraf yczność" ty lk o  tam , gdzie po

N astęp n ie  amib. L ange w yśm iał p lo tk i o  , ,ie  
lazftej k u rty n ie "  i w y raził w iarę  w rozw ój 
w sp ó łp racy  m iędzynarodow ej. R ów nocześnie

ianuilski atakuje Brecjp
PA RY Ż (P A P ). C złonkow ie K o n fe re n tii  j L ibia uzy sk a ła  n iepod leg łość  o raz  wz 

Foko jcw ej oraz  państw a b. sa te .itó w  osi, zgłoei K onfercno ję  do  sk ierow ania  uW'Sgi ńa

m a ja  się  mascrn, a  n ie  tam , gdzie g a rstk a  ży- ^ tw ie rd z ił ,  że P o lsk a  czyni s ta łe  p o stęp y  w
je  kosz tem  w ielu  . (s tab ilizac ji gospodarczej i po lityczne) o raz ,
W Y W I A D  Z  T O W . AMB. LANGEM że odm rożenie pożyczikd w p ły n ę ło  na p o p ra -

.  , , t  . , . . . .  . . .  . wę stosunków  po lsko-am erykańsk ich .
A m basador L ange udzie lił w W aszy n g to n *  iiW cboc xaŁońcMfflia d z ia ła ln o śc i U N R R A ,

WyH  P W ‘ ośw iadczył d a le j a,mb. Lange, P o lsk a  będzieoiated  Prt*4 . Wywia-d ten  tik a za ł eie w _  . y : , a a  k* j  » t
„New Y ork T im e ,"  >1- „Po lska  n ie  zam ierza  d o  następ n y ch
p ełn ić  ro li  loikaja" i w „N ew  Y ork H era ld  T?f°W'. , . , , . . .-p ... ,* ,  , * . , , Kowmiez obce w a lu ty  będą  let konieczneT ribune  p t. „Lange zapew nia, że stqeunki _ „  7 '  * ’ . '  , , ..i i  i , . , . 7  na zak u p  m aszyn d la  w zm ożenia p ro d u k c ji
po leko-am erykansk ie  zależą  od  pożyczk i | . . . .  • „  . d i i¥¥/ , . , • i , • , przem ysłow e) 1 górnicze). Poza tym  PolskaW re ta o ji  agencji w yw iad m iał przebieg  na- , , . , , . ’ , T

, r . ■ i f  . „  , , po trzeb u je  funduszów  na odbudow e k ra ju . J esie p u ją cy i amb. L ange ośw iadczy ł, że P o lsk a  ... . J  , ,. . . * . . sh  m e otrzym am y pom ocy od Zachodu —sta ra  się  o naw iązan ie  bu sk ich  stosunków  z . . . , ~  . ,z-HTocamy snę do Z w iązku R adzieckiego, c d
k tórego o trzym aliśm y  do ty ch czas w y d a tn ą
pom oc. P ragniem y jed n ak  m ieć zrów now ażo­
ny  b ilan s ekonom iczny i n ie  być zw iązanym i 
w yłączn ie  z Z achodem  luib W schodem . W  ja ­
kim  s to p n iu  nam  się  to  uda, zależy  od gospo­
d a rcze j w sp ó łp racy  z Zachodem , z A m eryką  
i z B ankiem  M iędzynarodow ym ".

Na z ap y tan ie  o w ew nętrzną sy tu a c ję  w 
i Po lsce  arttb. L ange s tw ie rd ził, że is tn ie *  w 

Polsce faszystow ski ruch  podziem ny, sk ła d a -
2§fl poprawek z g t a s n a  tio 5-cia traktatćw p^gjiw ych

yw ał 1 G recja  p row adzi po litykę , k tó ra  d ą ży  do ^  re fo 'rm gospodarczych  :
ży- ! w yw ołania  * a ta rg ó w ‘ z jej sprzym ierzeńcam i, spo łecznych , p rzep row adzonych  w Polsce.

ły  250 pop raw ek  do  5 trak ta tó w  pokojow ych. 
9 kom isji K onferencji, k tó ry ch  zadaniem  jest 
ro z p a trzy ć  tr a k ta ty  p a ra g ra f  po p a rag ra fie , 
m a ją  opracow ać 223. a rty k u ły . 26 a rty k u łó w  
pozostało  nieuzgodmioiiych w łonie W ielkiej 
C zw órki. L iczba zgłoszonych p opraw ek  d o ­
rów n u je  praw ie  ogólnej liczbie artyku łów .

P rogram  praoh  dw óch kom isji trak ta to w y ch  
w łoskich jest n a jtru d n ie jsz y  d o  rea lizac ji z a ­
równo ze w zględu na obszerność m ate ria łu  
do  p rzestud iow an ia  jak  i na ilość nieuzged- 
nionych zagadnień . Poza tym , że popraw ki 
w yw ołu ją  k onflik ty , co odbija  się w d y sku­
sji, sam a p ro ced u ra  przeg łosow ania  ich za ­
bierze  w iele czasu. W obec tego o b se rw a to rz y ' 
nie są  zdziw ieni, że znowu po jaw iły  się  d o ­
m ysły na tem at czasu trw an ia  konferencji 
oraz  pogłoski o ew entualnej m ożliw ości o d ­
roczenia jej na czas trw an ia  sesji ONZ w N.

„t r z e b a  U t r z y m a ć  d y s k u s j ę
W RYZACH "

PARYŻ (P A P ). Po w znowieniu obrad  p ie ­

czenia E g ip tu  i  Iranu . N astępn ie  zab ra ł 
głos p rem ier, g recki T sa ld a ris , w y stępu jąc  z 
szeregiem  o skarżeń  pod ad resem  A lbanii.

P rzew odniczący  k o n fe ren c ji m in. Bevin 
p rzypom niał delegatom , ż« d y sk u s ja  zaczy ­
n a  odb iegać  od w łaściw ego tem atu , k tó rym  
jest t r a k ta t  pokojow y z W łocham i. Beytft 
stw ie rd z ił: „Pozw oliliśm y n iek tó ry m  mężom
stanu  odbiec dość  da leko , sądzę, i e  ebeotii? 
trzeba u trzy m ać  dw skusję w ryzach". 

M A N U IL SK I C O N TR A  TSA LD A P.IS 
PA RYŻ (P A P ). D elegat U k ra in y  d r. M a 

nu ile k i o stro  zaa tak o w ał p rem iera  greckiego 
T sa 'd a r isa  za jego słow a, że A lban ia  po win 
na raczej być trak to w an a  j&fco państw o n ie ­
p rzy jacie lsk ie . M anuileki o św iadczy li „Ile  fa 
zy grecki d e leg a t zab iera  głos -— ozy to w 
cp raw ie  W łoch, czy B ułgarii, pow sta je  zam ęt 
i trudnośc i. W  a ta k ac h  d e leg a ta  greckiego 
na B u łgarię  jest więcej zaw ziętości, f i , iż W 
jego w y stąp ien iach  przeciw ko  faszystow skim  
W łochom ".

G reck i d e leg a t py ta ł, co ro b iła  A lbania, 
na ray ch  K onferenc ji Pokojow ej d e leg a t B r a - , gdy W łochy  n a p ad ły  na G recję. M ożną by 
zylii d e  Fen tura w y stąp ił za złagodzeniem  go rów nież dobrze zapy tać , co ro b iła  G recja , 
w arunków  pokojow ych  d la  W łoch. U w aża on j gdy W łoehy  n ap ad ły  na A lban ię  (w r. 1939)
do tychczasow y p ro jek t tra k ta tu  pokojow ego 

W iecham i za n iespraw ied liw y.
D elegat Ind ii p o p ie ra ł wniosek Egiptu, aby

M anuilsk i stw ie rd za , że zajśc ia  g ran iczne by ­
ły soow edow ane dążeniem  G rec ji do w ojny 
z A lban ią .

 .......— -iT'-r

T so ld o ris  d id c ł  podzielić  A lban ia
między Grecję i Jugosławią

PA RYŻ (P A P ). Przem ów ienie d e leg a ta  A l­
banii, gen. E nvera  H adźy  w ysłuchane zo sta ­
ło  z w ielkim  zain teresow aniem  przez Kofife-

W  czasie jednej z wielu prżesżkód •recci</ Pok^ owJ‘- , w J T ? 61" * 0*. i  /  . i , przem ów ienia, k reślące  bohateTfiki o p ar ma-
nadarza^cych sip po drodze —  dyr.-łego narodu albańskjego, Stutysięczr* arm ia
. .a  Guardia z w i c e p r e r n i e r e r n  M iko- p a r ty z a n tó w  a lb ań sk ich  w-iązała 180 tysięcy
ta jeżykiem  l tow . Ilun. K uryłow iczettl hitlerowców i faszystów włoskich.
odwiedzają ziemianki w e wsi Budy | D elegat a lbańsk i, o d p ie ra jąc  a ta k i prem ie-
Cieptelłńskie, (pow . P ułtusk). La Gu- !ra greckiego T sa ld a risa , o sk a rży ł go otw af-
ardia v/chodzi do wnętrza ziemianki, |cffe O żam iary  a n e k sji na Mec* G rec ji Al-
rozpytuje o vrszystkife szczedóły. W y- jbaatł południow ej. Ze s tro n y  greckiej by ły
kazuje nie tylko zainteresowanie tym czynione pod adresem  Ju g o sław ii p ropozycje
co widzi, robi to na nim wstrząsające 
wrażenie. Przed ziemianką stoi glin ia­
na kuchenka. La Guarda podnosi pb- 
krywkp i Zagląda do garnka.

„P O L O N IA  R E ST IT U T A ” 
D L A  LA G U A R D II

W  Rodzinach popołudniov/ych Pre­
zydent K R N  Bolesław  Bierut dokonał

p o d z ia łu  A lb an ii m iędzy te  dw a  k ra je . D ele 
gat a lb ań sk i p o w sta ł przeciw ko pew nym  z a ­
wodow ym  obrońcom  praw  t. zw. m ałych  n a ­
rodów , m ając  w pierw szym  rzęd z ie  na m yśli 
d e leg a ta  au stra lijsk ieg o  E vatta , k tó ry  w raż z 
T sa ld a risem  p ro tes to w ał p rzeciw  dopuszcze­
niu A lban ii dę> s to łu  konferency jnego . 
DLACZEGO JU G O S Ł A W IA  O D W O ŁA ŁA  

A M B A SA D O R A  Z A TEN 
LONDYN. A m b asad o r jugoełowiałśsfci

W Belwederze ■dekoracji naczelnego IC zangar ośw iadczy ł zas tęp cy  greckiego m 
!yV*ktora U N R R A  Fiorello Laj 

Guardia orderem „Polonia Restituta 
I Klasy”.

W  uroczystości odznaczenia brali

Skqd locq
pociski rakietowe

LONDYN. K o responden t dyplom atyczny  
..E vening S ia n d a rt"  ko m u n ik u je , że Szwecja 
zw róciła  się do W . B ry tan ii z jiro śb ą  o p o ­
życzenie sp rzę tu  ra d a ru  d la  s tw ierdzen ia  
p u n k tu  w yjściow ego pocisków  rak ie tow ych , 
k tó re  raz  po  raz  sp a d a ją  na te ry to riu m  
szw edzkie. W  lipcu  w Szw ecji spad ło  około 
500 rak ie tow ych  pocisków .

Poco przepłacać
PAPIERO SY AM ERYKAŃSKIE KOSZTUJĄ  

8  ZŁOTYCH  
we w szystk ich  sk lep a ch  sp ó łd z ie lczy c h , k lu ­
bach , s to w a rzy szen ia ch  1 k o n cesjo n o w a n y ch  

budkach  in w a lid ó w .
K U P U J  PA PIER O SY  AM ERYKAŃSKIE  

TYLKO PO 8 ZŁOTYCH.
W  w yp ad k u  sto so w a n ia  w y ższy ch  cen  lub  
od m ow y sp rzed aży  u w yżej w ym ien io n y ch  
sp raedaw ców , zaw ia d a m ia j u stn ie , te le fo ­
n iczn ie  lub listo w n ie  n a jb liższy  od d zia ł 

„Społem 1*.
W szystk ie  sk lep y  sp ó łd z ie lcze  p rosim y  o  

u m ieszczen ie  w ok n ach  w y sta w o w y c h  Wy­
w ieszek  o sp rzed aży  p ap ierosów  a m eryk ań ­
sk ich  p o  8 z ło ty ch .

„S P  O Ł  E M”
Zw iązek G ospodarczy S p ó łd z ie ln i RP.

245 poprawek
tfo p tG jed u  k on stytu cji fran cu sk iej

PA R Y Ż  (P A P ). Komisja konstytu­
cyjna przystąpiła cło dyskusji nad po­
prawką do aft. 19 projektu konstytu­
cji. Poprawkg tp zgłosili przedstawi­
ciele partii kom unistycznej, którzy d$- 
żą. do zmiany sposobu w yborów  Rady 
Republiki.

Propozycja kom unistów  dąży do 
ograniczenia uprawnień zgrom adzeń  
lokalnych w  sprawie wyboru człon­
ków  drugiej izby. O gółem  zgłoszono  
245 poprawek do projektu konsty­
tucji.

Plenarna posiedzenie 
M. R. N.

P rzy pom inam y, że P rezy d iu m  M iejskiej 
K ady N arodow ej u chw aliło  zw ołnć p len arn e  
p osiedzen ie  M.R.N. m. st. W arszaw y  na godz. 
10 d n ia  29 i 30 s ie rp n ia  z n astęp u jący m  
p ro ponow anym  po rząd k iem  o b rad :

1. P rzy jęc ie  p ro to k ó łu  Nr. 19 z dn ia  5 i 
10 lipca  1916 r.

2. P rzy jęc ie  i zap rzysiężen ie  now ych rad  
nych.

3. Z atw ierdzen ie  sk ład u  kom isji.
4. B udżet m . st. W arszaw y  n a  ro k  1916.
5. Z agadnien ie  odbudow y m. st. W a rsz a ­

wy.

n tetra  epcaw zagra,nicznych, i i  odw ołan ie  je­
go nae o zaacza  zerw ania  e tosunków  dyplorna 
tycznych. Min. S tephanopoulos, Z astępujący 
p rem iera  T aaJdariea, zakom unikow ał, iż rząd  
grecki zbada  zaszłe w ypadk i, p o zostaw ia jąc  
sw ego am basadora  w B elg radzie  n ad al na 
s tanow isku . O dw ołan ie  am basadora  Czanrfa- 
ra  n a s tąp iło  rów nież  n a  sk u tek  obraźliw ego 
toflu p ra sy  greckiej wcbec m arsza łk a  T itó  
c raz  w ybuchu bom by na jugosłow iańskim  
s ta tk u  „A lex an d res" , za  co B elgrad  obarcza 
odpow iedzialnośc ią  czynniki greckie.

To spraw iło , że am b asad o r jugosłow iański 
opuścił A teny. T ak ie  postępow anie  może d o ­
p row adzić  do  w ejfty w tej części św iata. M ś- 
łiUfeiki a tak u je  rz ą d  T sa ld a risa  jak o  re a k ­
cyjny i faszystow ski.

R eferendum  w spraw ie  m onarch ii lrie b ę ­
dz ie  dem okra tyczne, g łosow ało zaledw ie 50’A 
upraw nionych. Czy może połow a n arodu  za ­
b ierać  głos w im ieniu w szystk ich?  Czy mo­
że połow a narodu  w ybierać rz ąd ?

P rzew odniczący  mia. Bevin ostrzeg ł delę- , , , , T , . .
gatów  p rzed  prow adzeniem  sp o ru  pom iędzy , ^  ’I ' l v ?
dw om a państw am i w sp raw ach  fide zw iąza­
nych z trak ta ta m i pokojow ym i, po Cżym se­
sja  z cat a łó od r cczó fi a .

PARY;? (PAP), benftior Tom  Ć onnally  —  
p t - 1  w odniczący kom isji zag ran iczn ej sen a ­
tu USA przybył do P a ry ża  z L ondynu . Na 
lo tn isku  oczekiw ał go m in. B yrnes.

M B M B M

TOW. T .A N G F,
BF.tW .TlR P t? .7 ,P ,W O T Y N lC 7 .Y e  
RADZIE BEZPIECZEŃSTWA 

NO W Y YORK. W  zw iązku z o b ję -F m  
przez amb. Lange p rzew odnictw a R»dy Bez- 
pieezeń«*wa fi,a okres mieelęczmy „New Y ork 
H e ra ld  T ribune" d ru k u je  obszerny a rty k u ł, 
pośw iecony d anym  b iograficznym  d e leg a ta  
Polaki.

D ziennik zw raca uw agę na  pow ażny do.ro-
po-

'oytu w S tanach  Z jednoczonych  i na p rzab 'ag  
jego d z ia ła ln o śc i na te ren ie  ONZ, p o d k re ś la ­
jąc  iż mimo, że de leg a t Po lsk i w ie lo k ro tn ie  
w raz z przedstaw i,ciclcm  Zw iązku R adziec '-ia  
go tw o rzy li m niejszość  na  o b rad ach  R ad y  
B ezpieczeństw a, to  jed n ak  w ezeregu w yp ad ­
ków o trzym yw ali p o p a rc ie  innych delegatów , 
jak : F ran c ji, M eksyku, A u s tra lii  i B razy lii.

USA do Jugosławii
w Ewiaztau z zastrzeleniem samolotu

NOW Y J 0 ® K  (PAP). S 'any Zjed- 
noczcn,? w ystoso w a ły  do Jugosław ii 
no'ę, dom agającą się  w yjaśnień w  
spraw ie zeslfZ elen  a sam olotu am ry 
kańskiego na>i Jugosław ią. N oia  w y- 
suv/a żą.arr.ie zw oln ien ia  załogi ze ­
strzelonego sam olotu oraz zap ew n ie­
nia jej b ezp ieczeń stw a w  podróży na 
terytorium  Ju gosław ii Rząd 8 'an ów  
Zjednoczonych domaga się  także, a- 
by p rzed staw iciele  jego w  Jugosław ii 
m : li m odrość kom unikow ania się  z 
członkam i załogi, którzy pozostali 
przy życiu.

O ile  te życzen ia  Stanów  Zjedno- 
czocych  nie zostaną spełnio, e w  c ią ­
gu 48 godz n rząd am erykański prze­
dłoży spraw ę R adzie B ezp ieczeństw a  
ONZ.

LONDYN (PAP). Ra io  nowojor­
sk ie dionrwi, że  am basador U S A  w  Ju 
gcisławi', P ek rso n , odbędzie rozm o­
w ę z m arszałkiem  T to w  zw iązku z 
incydentem  z e s !rz:len ia  nad Jugr.sła 
w ią sam olo'u am erykańskiego.

BELGRAD (SAP). W  godzinach  
w ieczornych  Ogłoszono, że w ład ze ju 
gosiow iańsk  e zw olniły 9-ciu  lo 'n i-  
ków  am erykańskich  zatrzym anych w  
czasie  przym usow ego lądow ania sa- 
m ololu am erykańskiego.

Finniisfera francuska i agigidska
paktowała z Roehmem przeciwko Hitlerowi

NORYMBERGA (PAP). O brońca  S. A. d r 
Róehm  żłożył „affidurit* ’ generu ła  h r  von 
H oerauf, w sp raw ić  ro r .a ó w  p ro w adzonych  
prżeż E rn es ta  ftoehm a, sżefa SA, k tó ry  był 
g łów ną o fia rą  czystk i n a k az an e j p rzez  Hit- 
lera  W 1934 roku . Hoern.uf zeznaje , że 
R ochm  był obe^.iy na  posiedzen iu  Ligi Na- 
dów  w 1931 roku , a  n astęp n ie  śi P a ry żu  
Spotknł się z p rzed staw icie lam i fran cu sk ich  
i b ry ty jsk ich  kół finansow ych . W edle tyeli 
zeznań, ośw iadczono Roehm ow i, że o trzym a 
k re d y ty  pod trzem a  w aru n k am i:

1) Musi on  s ta n ąć  na  czele p a rtii  w p rz e ­
ciągu  3 m iesięcy,

2) m usi pod d ać  p ra sę  n a ro d o w o  - so c ja li­
sty czn ą  pod w pływ y angielsk ie,

3) m usi p rzep ro w ad z ić  u tw orzen ie  urzędu 
p o lity k i zag ran iczn ej i u rzęd u  w ojskow o - 
politycznego.

W edług  zeznań  H o erau fa , R oćhm  p ro p o zy ­

cję  p rz y ją ł i w ystał swego zau fanego  Bella 
do P ary ża  i L ondynu , d la p rzep ro w ad zen ia  
rozm ów . W  lu iym  1932 roku  Bell o trzy m ał 
rozkaz udan ia  się do Genew y n a  k onferen  
eję ro zb ro jen iow ą, by prow adzić  dniej s p ra ­
wę w tym  sensie, ze sp ec ja ln ą  in s tru k c ją  — 
k tó ra  n ak azy w ała  ».uw iązan ie  kon tak tó w  z 
p rzedstaw icie lam i rząd u  niem ieckiego, d r 
B fuen inga, w celu  zaw arc ia  ew en tu a ln e j k o ­
alic ji, a le  nie z p a r tią , lecz z SA.

Bell by* o sk a rżo n y  o u jaw n ien ie  ta jem nic  
p a rtii  n a ro d o w o  * .socja lis ty czn e j wobec o- 
pozycjon lstów  i n astęp n ie  zab ity  p rzez  h itle ­
row ców  w 19P3 r.

— R zecznik am ery kańsk iego  m in iste rstw a 
sp raw  zagran iczn y ch  zaprzeczył, jak o b y  m ia ­
ły fcyć p ro w adzone  p e r tra k ta c je  z rządem  
po rtu g a lsk im  w sp raw ie  udzie len ia  Stanom  
Z jednoczonym  baz w P ortugalii.

W sobotę, 24 b. m. o godz. 15-ej od­
będzie się w sali obrad KRN uroczysta aka­
demia w związku z 4-tą rocznicą męczeń­
skiej śmierci tow. Stanisława Dubois.

Przemawiać będą: Przewodniczący CKW 
PPS — tow. Premier E. Osóbka-Morawski  
oraz przewodniczący KC 0MTUR — tow. R. 
Obrączka.

Akademię organizuje Komitet Stołeczny 
0MTUR.

PssistUeeit Prezydium
Rady Nacxtloef P. P.

W  niedzielę, dnia 25 b. m. o godz. 
9-ej rano odbędzie się w lokalu C K W  
PPS w W arszaw ie przy ul. W iejskiej 
18 posiedzenie Prezydium Rady N a ­
czelnej Polskiej Partii Socjalistycznej.

Przewodniczący Rady N acz. PPS.
(— ) Stanisław Szwalbe

Pusisslzefii® C l i  PPS
W  niedziele, dnia 25 b. m. o godz. 

9-ej rano w lokalu C K W  przy ul. 
W iejskiej 18 w W arszaw ie odbędzie  
sip posiedzenie C entralnego K om ;te- 
tu W ykonaw czego Polskiej Partii So­
cjalistycznej.

Przewodniczący C K W  PPS:
(— )  Edward Osóbka-Moraw ski

Sekretarz Generalny:
( — )  Józef Cyrankiewicz
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Zeiiranie organizacyjne
S t o w a r z y s z e ń  Inżynierów  

i Techników Przem yślu  Spożywczego
O dd zia ł W arszawski

W  dniu  28 s ie rpn ia  odbędzie się zeb ran ie  
o rgan izacy jne  S tow arzyszen ia  T echników  
P rzem ysłu  Spożywczego — O ddziału  W ar­
szaw skiego, w sali k o n fe ren cy jn e j P o d se - 
k re ta r ia tu  S tanu  dla Spraw  P rzem ysłu  Spo­
żywczego, C hocim ska 14.

C złonkiem  S tow arzyszen ia  m oże być każ­
dy inżyn ier i technik  za tru d n io n y  w prze­
m yśle spożyw czym , jak  rów nież osoby n ie  
m ające tych kw alifik ac ji, a le  za jm u jące  s ta ­
now iska zw ykle obsadzane przez in żyn ie rów  
i techników .

Ze względu na w ażność d la ca ło k sz ta łtu  
życia gospodarczego P ań stw a , na leży te j o r­
gan izacji i p rzem ysłu  spożyw czego, p ożąda­
nym  jest, aby wszyscy zain teresow an i wzię­
li Udział w zeb ran iu  o rgan izacy jnym  Od­
działu W arszaw skiego , obe jm ującego  w oj. 
w arszaw skie, b iałostock ie  i lubelskie.

Początek  zebran ia  o godz. 10.
■  i„ i ■ - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

—  P rzyw ódca faszystów  belg ijsk ich , De- 
g relle, o trzy m ał ro zk az  opuszczenia H isz ­
panii w ciągu 8 dni



Opłaty za zaświadczenia
o wyłączeniu spod kwaterunku

W  dniu  21 s ie rp n ia  rb . P rezyd ium  Slo/eez 
n e j  R ady N arodow ej uchw aliło  n aslęp u jące  
o p ła ty  za w ydaw ułiie  zaśw iadczeń  o w y łą ­
czen iu  lokali i c a ły ch  bu d y n k ó w  spod c- 
granir-ześ w p rzew idzianych  p rzep isach  o 
p u b liczn ej g o spodarce  lokalam i.

Od tym czasow ych  zaśw iadczeń  w yłącze­
n iow ych  na lokale  m ieszkalne  od każdej 
izby  po sto  zł., na  lokale  uży tkow e od k a ż ­
dego pom ieszczen ia  po 1000 z!.; na  całe  do ­
m y od każd e j izby po 100 zł.

Od nak azó w  w yłączeniow ych:
Na lokale  m ieszkalne od każdej izby po 

300 zł.;; na lokale  uźylkow e za p ierw sze 
110 m tr. k w ad r. 3 tys. zł. i za każde następ n e  
rozpoczęte  10 m tr. k w adr. 2 tys. zł. Na całe 
dom y od każdej poszczególnej izby po 300 
złotych.

In sty tu c je  państw ow e, sam orządow e, sp o ­
łeczne o ra z  spó łdzie ln ie  k o rz y s ta ją  z 50% 
zniżki.

Od

Oczyszczanie z gruzów trwa 
D ziś p ra c u je  „ S  p  o  ł e  m "

10-go sie rp n ia  b r. p racow nicy  „Spo- | g ruzów  w o sta tn ich  dn iach  b ra li u dz ia ł u-

Rodziny wojskowych
muszą byt zaopatrzone

W obec stw ierdzenia, że niektóre W ojewódz leca natychm iast zaopatrzyć Spółdzielnie  
k ie W ydziały A prow izacji i Handlu nie wy j W ojskowe we w szystkie a rty k u ły  przewidzia  
komu ja należycie okólnika M inisterstw a Apro j ne kartą w m iesiącu sierpniu dla rodzin woj 
w izacji o zaopatrywaniu rodzin wojskowych jakowych. Normy należy wykonywać w stu pro 
w  a r ty k u ły  żyw nościow e — M inisterstw o O- j centach.

b ro n y  N arodow ej 'in terw eniow ało  w tej spra- ' M in isterstw o poleca w razie  b raków  zwró-
wue w M in isters tw ie  A prow izacji.

W wyniku interwencji Min. Aprow izacji 
w ysła ło  do W ojewódzkich W ydziałów  Apro­
w izac ji i H andlu te le  fonogram w k tó rym  po­

cić się do In ten d en tu ry  W ojskow ej o pożycz­
kę, O  w ykonaniu  zarządzen ia  na leży  zaw ia ­
domić Min. A prow izacji

łem “ de leg a tu ry  Z arządu  na O kręg W arszaw  
ski, oddzia ły : tran sp o rto w y , pap iern iczy ,
m leczarsko  - ja jc za rsk i —  p ra cu ją  nad u su ­
w aniem  gruzów  p rzy  u licach S taw ki i P o ­
ko rn e j. Zajęcia p o trw a ją  aż do zupełnego 
oczyszczenia w ym ienionych ulic. Sam ocho­
dów  d o sta rcza ją  p laców ki społeczne.

W  dn iach  od 12 do 17 bm . p racow ali pra 
cow nicy M in isterstw a K om unikacji (1066 
osób) — m ając  do dyspozycji 20 sam ocho­
dów. O gółem  w yw ieziono tu około  2.000 m. 
sześć, gruzów .

P raco w n icy  M in isterstw a oczyścili odci 
nek  ul. P iu sa  XI od M arszałkow skiej do 
K oszykow ej, P lac  p rzed  P o litech n ik ą , ulicę 
E m ilii P la te r  od  H ożej do W spó lnej oraz 
ul. W spó lną  od C hałub ińsk iego  do P o z n a ń ­
skiej.

W  ram ach  akcji oczyszczania  stolicy z

rzędnicy  Głównego U rzędu Statystycznego, 
Państw . U rzędu R ew indykacyjnego, Muzeum 
W ojska, W.D.O. 301 osób w jed n y m  ty lk o , 
d n iu  w yw iozło 10-ma ciężarów kam i 130 rn. 
sześć, g ruzów  z te ren u  P lacu  Zam kow ego, 
Podw ala  i Nowego Z jazdu.

Na odcinku  ul. Hożej od M arszałkhw skiej 
do P lacu  T rzech  K rzyży p racow ało  przy  
oczyszczaniu W arszaw y  — Min. O brony  Na 
rodow ej p rzy  użyciu 17 sam ochodów  c ięża­
row ych. Na u licy D obrej ju n ack ie  hufce  
przysposob ien ia  w ojskow ego (120 osób) p ra  
cow ały przy  pom ocy 9-ciu sam ochodów  cię­
żarow ych.

W  dniach  18, 19 i 20 bm . w p o rząd k o w a­
niu ulic wzięli m asow o u dzia ł p racow nicy  
M inisterstw a L eśnic tw a. O czyszczono tu ul. 
W aw elską, K rzyckiegu, R eja o raz  te re n  w 
pobliżu  M inisterstw a.

Porażka Bytomskiej „Polonii1*
w P&banicach

DisWri WdRP
W i CIECZKA DO ŹELAZOAYEJ W OLI skiego zostało  odw ołane zarządzen ie , w pro- 
D nia 25 bm . odbędzie się, o rg an izow ana  j w adzające  fuch  jed n o k ie ru n k o w y  n a  uli- 

p rzez  T ow arzystw o K rajoznaw cze, wyciecz- ! cacli: W ybrzeże K ościuszkow skie od T am ki 
ka do Sochaczew a, B rochow a i Żelazow ej i  do K arow ej; D obra  od K arow ej do Taink:. 
W o li,-m ie jsc a  u ro d zen ia  F ry d e ry k a  Chopi- )
na. W  p ro g ram ie  zw iedzenie ru in  zam ku XX PR Z E N IE SIE N IE  PORADNI SAMOKSZTAL-

\V rozegranym  tu sp o tk an iu  
P  T. C  p o k o n a ło  „P o lon ię"  (Bytom) w sto ­
su n k u  1:0. Z aw iódł zupełn ie  a tak  gości n ie ­
d ysponow anych  strzałow o  i n iew ykorzysiu - 
ją ry e b  sy tu ac ji podbram kow ych . Po p rz e r­
w ie zasilił d ru ży n ę  M atias. Dało to „Potn-

p lłk a rsk tm  jn ii"  co p raw d a  przew agę, w d ru g ie j połow ie
ry, jed n ak  b rak o w ało  je j Strzelca, k tó ryby

uw idoczn ił ją  cyfrow o.
Sędzia N aporsk i nie s tan ą ł ta  wysokości 

zadan ia . W idzów  ponad  2.000.

Zawody pływackie w Szczecinie
19 sie rpn ia  w ram ach  akadem ick iego  obo­

r o  sportow ego  AZS-u w M iędzyzdroju  na 
■wyspie W ołyń, odbyły  się pierw  ze zawody 
p ływ ackie  w k o n k u ren c jach  m ęskich  i kobie 
eycb i dały  riHsiępujące w yniki.

100 m st. d iw. m ężczyzn: 1) Zguda (Kra 
ków) — 1:12,9; 200 m styl. klas, kob iet: 1)

P aw likow ska (Kr.) — 4:01,2*, 100 m. st.
grzb m ężczyzn: 1) Voisc (Kr.) —• 1:35,0. 200 
i< st. klas. m ężczyzn: 1) B anadycki (Gliwi­
ce) — 3:48,Ot sz tafe ta  3X 50  in. st. zm ienny 
m ężczyzn. 1) K raków  1:54,5 (Voise, Drzewiec 
ki, B aluciński).

M istriesfv) § Slcskc w  wielobojach
W Z abrzu odbyły  się zaw ody o m istrzu 

tftwo Śląska w w ielobojach m ęskich i żeńs­
k ich  W tró jb o ju  żeńskim  sta rto w ało  <8 za­
w odniczek. M istrzostw o zdobyła O tylia Ku- 
łużow a (ARS C horzów ), uzysku jąc  89 put 
W ic em istrzy rią  Ś ląska zosiała  M ałgorzata 
P aździarów n*  („Pogoń" K atow ice), zdobyw a 
jąc  79 pkt. N ajlepsze wyniki osiągnęły  na 
1(H) m tr. — K ałużow a — 13,8 sek.; w sko­
ku  wzwyż: P ieczków na i W ajsów na po 1,2(5 
m tr .;  w oszczepie — Pieleszów nn — 28,46 
m tr.

W  p ięcioboju  m ęskim , m istrzostw o Śląs­

ka zdobył Józef Chm iel („Pogoń" Katowi 
ce), uzysku jąc  2.291) pkt. W icem istrzem  zo­
sta ł W o jta rsk i rów nież z „P ogoni" — 2.073 
pkt.

R ów nocześnie odbyło  się  dokończen ie  m i­
strzostw  Śląska w b iegach: lO.OtK) m tr. W y­
gra* T eodor Osoba z „P ogoni" katow ick iej 
w czasie 36,36 m in.; szt fetę  4X 400 w ygra­
ła „P ogoń" katow icka  w czasie 3,50,4 m m

W  ogólnej pu n k tac ji na  czoło d rużyn  wy­
sunęła się „P ogoń" katow icka  przed  AKS-em 
C horzow skim . O siągnięte w yniki na  ogół— 
dosyć słabe.

M azow ieckich w Sochaczew ie, dw orku  mu 
zeum  w Żelazow ej W oli, m iejscu  u rodzen ia  
F ry d e ry k a  C hopina, w k tó ry m  m ieszczą się 
p am ią tk i po w ielk im  artyście .

Z biórka o godzin ie  8 rano  na D w orcu 
G łów nym  O djazdow ym  przy  kasie Nr. 10. 
Pow ró t około  godziny 21-ej.

STATKIEM  DO RUCHNIKA

Tow. P rzy jac ió ł Ż ołnierza (Oddział W a r­
szaw a - Północ) u rządza  w niedzielę dn. 25 
bm . w ycieczkę sta tk iem  do B uchnika. Ola 
m ieszkańców  P rag i i W arszaw y od jazd  i  

p rzy stan i na przeciw  ul. B ed n arsk ie j o godz 
9.30 rano , dla m ieszkańców  Żoliborza oa 
przeciw  K rasińsk iego  o godz. 10 W Bucli- 
n iku w ielka zabaw a taneczna, plaża i kąpiel 
na m iejscu. P rzygryw ać będzie o rk ies tra  
w ojskow a. Pow rói o godz. 19.

Bilety w cenie 50 zł. d la  członków  T.P.Ż. 
nabyw ać m ożna w O ddziałach  T.P.Ż. o raz  
na p rzy stan i sta tk ó w  do dn ia  wycieczki 
w łącznie. Dla n iestow arzyszonyeh  koszt wy­
cieczki 75 zł.

Dochód na pom oc dla zdem obilizow anych 
żołnierzy.

PRZYW RÓCENIE RUCHU D W U K IER U N ­
KOWEGO

W ydział Ruchu Kołowego k o m uniku je , że 
w zw iązku  z otw arciem  m ostu  Poniatow -

C E N IO W E J

j P o ra d n ia  S am okształcen iow a i Czytclnin 
S am orządow a książek i pism  (W ydział K adr 
P racow niczych  Z arządu  M iejskiego w W a r­
szawie) m ieszczące się w gm achu R atusza, 
p rzen iesione  zostały  z III p ię tra  na  I, saL  

|  Nr. 114.

ZBIÓRKI ORMO

Dziś, w p ią tek , zb ie ra ją  się:
Gazownia-\V> la 'u l. D w orska 25) godz 15,
XVII kom . M. O. (ul. G rochow ska 169) 

godz. 17,
PUŚ (Plac N aru tow icza 5) godz. 17.

ODCZYTY O W ARSZAW IE

W  niedzielę rano, dn. 25 bm.. odbędą Się 
dw a odczyty w sali odczy tow ej Muzeum 
N arodow ego o godzin ie  12-ej pt. „Przechodź 
ka po W arszaw ie  d aw n ej"  i o godzinie 16 36 
pt. „W arszaw a zabytkow a w p lan ach  p rz y ­
szłości".

O dczyty wygłosi M. B iegański.
O dczyty ilu s tro w an e  będą przezroczam i. 

 o------

Z ŻYCIA PARTII
ZEBRANIE KOMITETU PRAGA 

CENTRALNA

Z ebran ie  K om itetu D zielnicy Praga  Cen­
tra ln a  odbędzie się  dn ia  23 b. m. o godz. 16 
m. 30 w lokalu , Szw edzka 2-4.

ZEBRANIE DZIELNICY CZERNIAKÓW

W p iątek , dn. 23 bm. o godz. 18 odbę­
dzie się w lokalu  p a rty jn y m  Zebranie D uel
nicy C zerniaków .

DZISIEJSZE ZEBRANIA DZIELNICOWE

W  p iątek  d n ia  23 bm . odbędą się o  godz. 
18-ej z eb ran ia  w n astęp u jący ch  Dzielnicach  
PPS:

M okotów, ul. Chocimska 4 z referatem
tow. Z akrzew skiego,

Czerniaków, ul. S tęp ińska  42 z referatem  
tow. D orocińskiego.

Fort M okotowa, ul. Milobędzka 16 t  ref,
tow. Szudłaka,

Żoliborz, ul. K ossaka 10, z ref. tow. Dą­
brow skiego,

Ochota, ul. Niem cewicza 9 ref. tow. Ge*
nachow .

OMTUROWCY NIOSĄ POMOC 
OSADNIKOM

j

iw B A D I

Długodystansowe torowa Mistrzostwo Polski
Druga walka Kupezaka z Bekiem

W7 niedzielę  dn ia  8 w rześn ia  rb. Polski | szulkę z B iałym  O rłem , i według w szclkie-
Zw iązek K olarski o rg an izu je  wyścig k o la rik i 
o  ty tu ł M istrza Polski na d y stansie  50 km 
z 6-m a fin iszam i. W yścig odbędzie się nu 
doskonałym  lorze  betonow ym  w Szczecinie 

W e w spom nianym  wyścigu do jdzie  do sen 
w icyjnego p o jedynku  m iędzy K upczakicm  i 
Bekiem , m istrzem  i w icem istrzem  Polski w 
sprinc ie . O baj doskonali zaw odnicy  zgłoś,li 
zw ój udział i ubiegać się będą o d ru g ą  k o ­

go p raw dopodobieństw a rozstrzygną  w alkę 
m iędzy sobą, chociaż am bic ją  d ługodystan- 
s ' wców będzie nie dopuścić  do podobnego 
rezu lta tu . Zgłoszenia p rzy jm u je  Polski Z w ią­
zek K olarski do dnia 4 w rześnia rb. Liczne 
h onorow e nagrody m iejscow ych W ładz oraz 
Insty tu c ji, w inny zgrom adzić na  sta rc ie  licz­
n ą  i w yborow ą staw kę naszych najlepszych  
kolarzy .

P R Z E T A R G
na cdbudową Sali Ssjmcwej

W ydział T echniczny  B iura  P rezyd ia lnego  KRN, ul. W iejska Nr. 6/8, ogłusza p rze ­
ta rg  n ieogran iczony  na odbudow ę Sali Sejm ow ej przy  ul. W iejsk iej Nr. 6,

P rz e ta rg  obejrnu jr 3 ka teg o rie  robót:
1) budow lane,
2) w odociągow o * kanalizacy jne,
3) cen tra ln eg o  ogrzew ania.
O ferty  na  poszczególne kategorie  robót w- zalakow anych  k opertach  bez znaku  fir­

my należy sk ładać  do sk rzy n k i o fertow ej w kancelarii W ydziału  Technicznego do dnia 
* w rześnia rb do godz. 11.30.

O tw arcie  o fert nastąp i w obecności p rzedstaw icie li firm , dnia 2 w rześnia godz. 12.
Do oferty  należy dołączyć, kw it w płaconego w adium  w w ysokości 2 proc. sum y 

o ferow anej, odp is, re jestru  handlow ego o raz  dow ód wpłuty PPOK.
W ydział T echniczny  B iura P rezydialnego  KRN zastrzega sobie p raw o w yboru do ­

w olnego o fe ren ta  lub  un iew ażn ien ia  p rze targ u  bez p odan ia  przyczyn 1 obow iązku po­
noszenia z tego ty tu łu  jak ich k o lw iek  odszkodow ań.

W szelkie in fo rm ację  o raz  podk ładk i p rzetargow e o trzym ać m ożna w W ydziale 
T echnicznym  do dnia 29 sie rpn ia  rb. w godzinach od 10-ej do 12-ej. 1501

Sokola, 24 sie rpn ia .
6.00 S y g n . c z a s u  i p ie ś ń  „K ied y  r a n n e  

w s ta j ą  z o rz e " . 6.05 D z ień  p o ra ń .  6.35 
M u z y k a  p o ra ń .  7.30 P o w t. n a jw . w ia d . 
d z ień . r a d .  16.00 D z ień , p o p o ł. 16.30 M u­
z y k a . 17.10 M u z y k a  p o p u l. w  w y k . zesp . 
Z b. S z a re c k ie g o . 17.55 A u d . w o jsk . 18.35 
A rie  i p ie ś n i  w  w y k . T . D ą b ro w s k ie g o . 
19.00 N a u k a  p rz y  g ło śn . 19.30 M u z y k a  
C h o p in o w sk a . 20.00 D z ień , w lecz . 20.30 
P ie śn i  B r a h m s a  w  w y k . C. W ę g rz y n o w ­
sk ie j.  20.45 S łu c h ó w , p . t .  „ S c h ro n "  w  
o p r . M . P ro m iń s k ie g o . 21.00 A u d . d la  
P o la k ó w  z a g r .  21.30 S k r z y n k a  p osz . ro d z . 
2 a g r .  22.00 A u d . ro z ry w k . 22.15 K o n c . 
o rk . ta n .  P .R . p o d  d y r .  J .  C a jm e r a .  23.00 
O st. w ia d . dzi.'*- r a d .  23.30 S k r z y n k a  
posz . ro d z . z a g r .  23.55 H y m n .

DLACZEGO RASZYN MILCZY?
R aszyn m ilczy w godzinach  od 11.00 do 

14.50 i p rzerw a ta będzie .trw ać  do dn ia  24 
bm. P rzyczyną  przerw  w au d y cjach  — są 
prace , pod jęte  przez personel techn iczny  w 
celu zw iększenia przew odności m asztu  stacji 
R aszyńskiej.

M aszt w R aszynie stanow i k o n stru k c ję  
żelazną, zbudow aną na podstaw ie  betonow ej 
i uziem ioną, o p rz ek ro ju  poprzecznym  w 
ksz tałcie  tró jk ą ta . M aszt spełn ia  zarazem  
rolę an teny .

Sam a k o n stru k c ja  żeliw na o b fitu je  w ro z ­
m aite  p rzerw y na stykach  i łączen iach , i ta 
w łaśnie okoliczność w pływ a u jem nie  na do 
b rą  p rzew odność m asztu , a tym  sam ym  na 
p rom ien iow an ie , z czym  znów  w iąśę  się 
kw estia  zasięgu stacji.

P row adzone  obecnie p race  n ad  p o p raw ie­
niem  przew odności m asztu  -  an ten y , m ają  
w łaśnie na celu zw iększenie zasięgu stacji.

W ym aga to wiele czasu i w ysiłku. Tym  
się tłum aczy  czasem  m ilczenie Rnszynn w 
godzinach po łudniow ych.
PO D W IEC Z O R E K  PRZY M IK R O FO N IE

D nia 25 bm w lokalu  nowo otwartej K a­
w iarni „P o lon ia" o godz I7-te) odbędzie się 
„Podw ieczorek  przy  m ikrofonie". Dochód 
przeznaczony  na Polaki Czerw ony K rzyż.

Zam ówienia na sto lik i p rzy jm uje  codzien­
n ie O kręg W arszaw ski PC K  (P iusa  XI 
Nr 24'26, godz 9 — 14, pokój Nr 4). W  nie­
d zielę  w k aw iarn i „Polon ia" od godz. 13-tej.

TEATR POLSKI (ul K arasia 2) — nie­
czynny.

TEA TR M U ZY CZN O-OPERO W Y (ul Mai 
szalkow ska  8) — o godz 18 kom edia mu 
zyczna pt „D zień bez k łam stw a", w reży­
serii Z Koczanowicza

TEA TR MAŁY (ul M arszałkow ska 81) — 
o godz t8 .S zk arła tn e  róże"

TEATR PO W SZECHN Y lul Z am ojskie­
go 20) —- .Pom ocnica dom ow a"

PRASKI TEATR REWII (ul Zygmuntów 
ska 8) — o godz 17 i 19 lew ia  pt. „ W a r­
szawa w kw iatach".

TEA TR STU D IO  (K arow a 31) -  o godz 
18 30 „Spraw a M ouiki"

TEA TR LUDOWY IP raga  ul T argcw a 73, 
na w prost Dw W ileóskiegol — codziennie 
o godz 19 rewia pt „Na wesołej tali".

O m turow cy p rzeb y w ający  na wczasach  
le tn ich  w M iędzygórzu na Dolnym  Ś ląska  
n aw iązali ścisłą  łączność z m iejscową Ind* 
ilością polską.

W ielkim  pow odzeniem  cieszą się ogniska  
t w ieczory św ietlicow e, u rząd zan e  przez a- 
czesln ików  w czasów  dla okolicznej ludnośc i. 
Dla dzieci po lskich  u rząd zan e  są gry, zaba­
wy o raz  w yśw ietlane są  film y.

U czestnicy w czasów  spieszą również osad  
n ikom  z pom ocą praktyczną. W okresie  
żniw  nieśli pom oc przy zb io rach , porząd­
k u jąc  g o sp odarstw a osadników , n a p raw ia ją  
s tudn ie , sp rzęt ro ln iczy  tfd. Omturowcy 
pod jęli rów nież akcję  oczyszczenia osiedla  
M iędzygórze i okolic  z pozostałych  tam je- 
szcze nap isów  niem ieck ich .

(K I M A )
K INO „ATLANTIC" (u! Chmielna 33) —  

„Jesse Jam es" , film  a m ery k ań sk i w kolorach  
nafu ralnych.

K IN O  „PO L O N IA " łM arsza łk ow sk a  56) —  
.P ię tro  wyżei"

K IN O  „SYRENA" (Praga, a l In iytr.ef- 
ska 4) — „Beztroskie lata".

KINO TĘCZA (Żoliborz, al Suzma 4) —  
„Uwodziciel".

KINO OŚW IATOW E "OM U K U l  TURY 
R O B O T N IC Z E J (Żoliborz PI Inwalidów) 
— film naukowy Na powietrznym szlaku*. 
Początek o godz 17 i 19, w niedzielę i święta

O G ŁO SZEN IA  OROBKE
WODY kolońskie —  Brilantiny — Kreany. 
Najtaniej Hurt. Perfumeria Aniela Nowak, 
Targowa 23. 1481

WARSZAWSKA Szkota Masażu Lecznicze­
go i K osm etyki Dyr. Ma. Kasperskiej, Lód i .
P io trk o w sk a  65. Obok teorii daje gruntowną 
i w ielostronną p rak tykę . Sekretariat 16 — 
18. 1452

BRYLANTY trzo

sreb ro  i zło to  — naw ę’ spalone, 
le rły , szm aragdy 

KUPUJĘ, płaci na jw yższe ceny
B. TARKOWSKI

W arszawa, M arszałkowska 96.98.

Fabryki I wytwórnie, produkujące- 
m ateriały piśm ienne I pomoce biuro­
we proszone są o nadesłanie swych  

cenników dn

Spółdzielni W ydaw niczej

! „W iedza"
Wydz ia ł  Z ak u p ó w  

Warszawa, W i e j s k a  18

J i
•a,

G R A  VET”
W A R S Z A W A
MARSZAŁKOWSKA 84

ZARZĄD MIEJSKI W WOŁOMINIE niniej­
szym rozpisuje KONKURS na stanow isk*  
dyrektora M iejskiego Gimnazjum i Liceum  
K oedukacyjnego im. dr. med. Jana Sikor­
skiego w W ołom inie.

Do podania należy dołączyć:
1. życiorys nwzgtędntająey przebieg służby 

nn uczycielsk iej,
2. dowody studiów (odpisy),
3. świadectwa z pracy zawodow ej (odpisy). 
Termin składania podań: 1 września 1948

r. W arunki według umowy.
UWAGA: Dla dyrektor* zapewniony jest 

nauczycielski etat państwowy. 1496

UNIEWAŻNIAM zgubiony T ym czasow y Do­
wód Osobisty wydany przez gm inę Piekuty, 
pow. W ysoko-M azowiecki woj. B ia łosto ­
cki e Jabłońska Józefa. 1495

POTRZEBNY od zaraz do naszych szkół: 
Przem ysłowej 1 Dokształcającej nauczyciel 
fizyki a m aszynoznawstwem , ewentualnie 6n 
ne przedmioty zawodowe. Państwowe Za­
kłady Inżynierii Ursus p W arszawą. 1500

MERGLA Tadeusza zaginionego 1939 sami*» 
szkafego W arszawa, Tamka, u r o d z o n e j  
(900 poszukuje żona. Adres: Poznań, Sta- 

szyca S— 7, Halina Mireek*. 1498

1508

WYKWINTNA R IIU TER IA , BRYLANTY, 
Z E R A M I, STAKE S IM K A  ZASTAWY 
S I I I I N I  I P L A T E R O W A N E ,  
KRYSZTAŁY *  *  łfc RYNGRAFY

UNIEW AŻNIAM skradzione  dokum enty;
Kartę Rozpoznawczą, Kartę Rowerową, Kar­
tę Rejestracji RKU W arszawa, Kołtuniak 
R om uald , ftia łobrześka 23 m. 7. 1492

UNIEWAŻNIAM skradzione  dow ody na n a ­
zwisko S tefan ia  A rbatew ska, W arszaw a,
C hocim ska 31.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ;

O głoszenia drobne handlowe po 10 Zl za wyraz Poszukiwania rodzin, pracy < zguby 
po 5 zł za wyra i Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 zł W tekście rodak- 
cyjnym 40 zł Tłustym drukiem 100% drożej W numerach niedzielnych 50% drożej 

Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ: Dżiał ogłoszeń „Robotnika" — W arszawa Al Jerozolim ska nr 121. Polska Atencja Prasowa —
Biuro Ogłoszeń Reklam — W arszawa ut Pierackiego tt Placówki Czytelnika" w W arszawie: W iejska 14 Środkowa 7 Mar­
szałkowska 62, Nowy Świat 47, Puławska 49 Rozdzielni* gazet: Pl Inwalidów (Żoliborz) l »ymunt,i»»ka 6 i P .znartska i«
Biura „Orbisu") Warszawa Al Jerozolim skie M. Praga, ul Targowa 70 „Wolność", Warszawa, ul Marszałkowska 95 Spótcb
Agencji Prasowej „GLOB" — Dział Reklamy — ul Złota 4, Dział Reklamy Spółdzieln i W ydawnicze; .W ydaw nictw o Lucwe” — 
W arszawa, ul. Bagatela 10 m. 35, tal ar 8 67-79. Biuro O głoszeń — Toofil Pietraszek Warszawa, ul W pAln# nr 50

R E D A G U J E  K O M I T E T B — 10169 Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA".  Druk Spółdzielni Wydawnicze)  . W I E D Z A ” — R i b o t n k ” nr 1
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Osiągamy przedwojenną sprawność
Jak pracuje poczta w  W arszaw ie

S taran ia  w ładz pocztow ych, aby 
jak  najszybciej osiągnąć poziom  przed  
wojenny spraw ności poczty, k tórym , 
chlubiliśm y się —  są na najlepszej 
drodze. Ze strony w ładz w idzim y tu 
jak najszczersze chęci i jak najw ięk-

p rzekaz, telegram  nie może leżeć, an i 
sekundy. R ezu lta ty  są już widlcczne. 
List z Jeleniej G óry db W arszaw y i- 
d'zie tylko jeden dzień,, depesza z K ar 
pacza znanego le tn  ska w  G órach Ol­
brzym ich na Śląsku, jest w  W arsza

sze wysiłki, pracow n cy rów nież nie wie w przeciągu 6-ciu godzin — co 
szczędzą sił. J e ż ;l i  jeszcze zdarza;ą jest inielada wyczynem , jeżeli w eźm ie 
się drobne usterk i, to są w yłącznie my pcd uw agę odległość i p rzeszko­

dy techn czne. T ak  samo szybko do ­
cierają  do rą k  ad resa ta  telegraficzne 
p rzekazy  pieniężne i zw ykłe.

Jednym  ze zrealizow anych  punk­
tów  kom unikacji pocztow ej w  W ar­
szaw skiej D yrekcji Poczt i T elegra­
fów jest zaw arcie  um ów z liniam i a u ­
tobusowym i, au tam i pryw atnym i, 
w łaścic elam i furgonów, E, K. D.,, w  
spraw ie szybkiego’ przew ożenia pocz 
ty. Szczegóły uzgadnia się jeszcze.

Do w ykonania tego  planu w  samej 
W arszaw ie p o trzeb a  15 sam ochodów 
ciężarow ych, 13 fefck ch, n ie  licząc 
m otocykli. Urzędy zaś pocztow e 
W arszaw y dysponują 9-ma autam i 
ciężarow ym i i 8-ma lekkim i.

W  W A RSZA W IE
T akże na te re n 'e  samej W arszaw y 

mamy do zanotow ania duże osiągnię­
cia. K orespondencja lokalna jest za­
wsze tego samego- dfcia doręczona. 
Dwa razy dziennie dostarczają  ko res­
pondencję listonosze urzędów  W ar­
szaw a I (Śródm cście), W arszaw a II 
fM okotów), W ar zaw a IV (Praga). 
P ierw szy chód zaczynają o gcdz. 8-ej 
m. 30„ drugi o 13-ej.

SPRA W A  SKRZYNEK 
POCZTOW YCH

pow odow ane brakiem  sprzętu  i oapo 
w  edr.iego taboru.

NOWY PLAN KOM UNIKACJI 
PO C ZTO W EJ 

Z dniem 14-go lipca b. r. został 
w prow adzony na kolejach nowy plan 
kom unikacji pocztow ej, mające] na 
celu uproszczenie i zw iększenie do 
m aksim um  tem pa przesyłek. L st,

Am erykański

Czerwony Krzyż
nie ustaje w darach dla Falski

Je d n ą  z p ierw szych o rg an izac ji zag ran icz­
nych , jak ie  pośpieszyły  z pom ocą Polsce po 
je j  w yzw oleniu, by ł A m erykańsk i C zerw ony 
Krzyż.
. P ierw sze d a ry  A m erykańskiego CK p rz y ­
by ły  n a  zniszczone ziem ie Polski ju ż  w lu ­
ty m  1945 ro k u , a więc zaledw ie w. m iesiąc 
po  w yzw oleniu W arszaw y. W idać z tego, że 
A m erykańsk ie  stow arzyszenie  czerwom okrzy 
sk ie  już  w cześniej p rzygotow ało  swą p o ­
m oc d la  Po lsk i sko rzy sta ło  z p ierw szej re­
a ln e j m ożliw ości, aby ją  rzucić  na  nasz  te ­
ren.

Od tej chw ili aż po dzień  dzisiejszy Ame­
ry k ań sk i C zerw ony Krzyż n iep rzerw an ie  nad 
syła d a ry  d la  ro zd an ia  ich w śród zrujnow n 
nej ludności naszego k ra ju . D ary  te ro z p ro ­
w adzane są za pośredn ictw em  sieci o rg an i­
zacy jne j Polskiego C zerw onego Krzyża.

D otychczas p rzyby ły  do Polsk i d a ry  Ame­
rykańsk iego  CK w artości fi,5 m ilionów  do­
larów .

D ary  dotychczas o trzym ane  i ro zd an e  o- 
b e jm u ją : podstaw ow e środki lecznicze, ch i­
ru rg iczne  i szp ita lne, k tó re  kosztow ały  w 
A m eryce ponad 2 mil. do larów . R ozdano 
1.750.000 sztuk odzieży, uszytej przez Ame­
ry k a n k i b ezp ła tn ie  w poszczególnych o k rę ­
gach S tanów  Z jednoczonych, 400.000 sztuk 
odzieży szp ita lnej, 90 m ilionów  o p a tru n k ó w  
ch iru rg icznych  i bandaży , 950 tys. fun tów  
m ydła  do p ran ia , o raz  toaletow ego, 240.000 
litró w  benzyny , 25 c iężarow ych sam ocho­
dów.

Zgodnie z trad y c ją , obow iązu jącą  we 
w szystk ich  o rg an izac jach  Czerw onego K rzy­
ża, o trzym yw ane przez Polskę d a ry  są roz­
daw an e  n a jb a rd z ie j p o trzebu jącym , n iezale ­
żnie od rasy , rełigii lub  p rzekonań .

 O-------

Straż Pożarna Łowicza
pomaga w o ^ r J c w ie  stolicy

O chotnicza S traż P o ża rn a  m iasta  Ł ow i- 
cza w ykazu je  ba rd zo  dużą  żyw otność i 
energię. W  rekordow ym  tem pie p o tra fiła  nie 
ty lko  odbudow ać sw ą sp a loną  przez N iem ­
ców siedzibę, ale  w znosząc ją  n a  now o — 
dzie ln i s trażacy  pow iększyli gm ach o d ru ­
gie p iętro .
Jednocześn ie  zad ek larow ali dzień  p racy  dla 

zburzonej Stolicy. W  dn iu  31 bm . p rzy jeż ­
d ża ją  do W arszaw y  w łasnym i śro d k am i lo­
kom ocji i  50-osobow a ek ipa robocza p rzy ­
stąp i do  oczyszczania jed n e j z ulic , k tó rą  
w skaże im  BOS. (Bs).

je zw iększona, bow iem  z liczby trzy ­
stu p rzed  pow staniem  pozostało  za 
ledw ie 116. W szystkie' opróżn  a  się 
regularn ie  dwa razy  d z ien n ie .,Za w ar 
tość skrzynek  w  centrum  m iasta  w y­
b ierana  jest k ilkakro tn ie . Czynnych 
fest tu stale 6 m otocykli i 4 sam ocho­
dy.

PACZKI, PACZKI!
W  zw iązku z rosnącą ciągle ilcśc ą  

przesyłanych paczek  zw łaszcza za­
granicznych, k tó re  w  tej chw ili n a ­
pływ ają w  olbrzym iej ilości robi się 
w szystko, aby  b?z zw łoki wydiawać 
je adresatom . W  tym  celu buduje się 
w urzędach  głównych pocztow ych, 
przy dw orcach specjalne barak i, 
gdzie się przesy łk i natychm  a s t segre 
guje i rozdziela. B arak i tak ie  w  W ar 
szaw ie już pow stały.

DANE LICZBOWE
W szystk  ch u rzędów  pocztow ych w  

W arszaw ie praw o i lew obrzeżnej jest 
28 — z 7-ma tysiącam i osób persone­
lu. P rzeprow adziły  one w lipcu b. r. 
155 000 rozm ów  międlzym ast/'w ych i 
m iędzynarodow ych i 1.700.000 m iej­
scowych. Telegram ów  nadano w  W ar 
szaw ie w lipcu 71.000, w ysłano 
88.000, paczek  przeszło' p rzez urzędy 
w  lipcu z W arszaw y 59.000 do W a r­
szawy 115 000. Czasopism w  ub ie­
głym m iesiącu wysłano'.4 i pół m ilio- 
i-a eg.z przyjęto  1.375.000, lis 'o w  wy 
słała W arszaw a 6.400.000, o trzym ała 
5.795 000.

Za pośrednictw em  poczty p rzek a­
zano z W arszaw y 131,759.000 złotych 
a  nadano 102.628.000 złotych. (Rs)Ilość sk rzynek  pocztow ych zosta-

  .

„Drień Polski" Danii
skiego i pu łtusk iego . N a p rzy czó łk ach  tych 
D uński C zerw ony Krzyż od d łuższego już 
czasu  ro zw ija  ożyw ioną dz ia łalność , n iosąc  
pom oc nieszczęśliw ej ludnośc i zarów no  w 
postaci żyw ności, ja k  i op iek i lek a rsk ie j.

D uńczycy zap rosili p rzedstaw icie li P o l­
skiego Czerw onego K rzyża do D anii na  u ro  
czystości, ja k ie  odb ęd ą  się  w p aźd z ie rn ik u  
z o k az ji dr^amzdśćajnfego tam  „£>nia P o l­
sk iego”.

(R). W  W arszaw ie  b aw ią  od  soboty  przed 
s taw iciele  D uńskiego C zerw onego K rzyża: 
prezes k o m an d ó r Kai H am m erich  o raz  dr. 
C lem m esen, p. Heid, p. B odil B eg trup  i p. 
V alborg H am m erich  — prezes tow arzystw a 
„R ed B arn e t”.

D uńczycy byli gośćm i Z arząd u  Głównego 
PCK. Po zw iedzeniu  W arszaw y  goście u d a ­
li się sam ochodam i do zniszczonych p o w ia ­
tów  w ojew ództw a w arszaw skiego : m aków -

Mąka żytnia SOI. i pszenna 80
w handlu i na rynku po 1 września

io

U kazało się zarządzenie M in iste r­
stw a A prow 'zacji w  spraw ie przem ia 
łu zboża procentow o niższego niż d o ­
zwolony. Zezw olenia na przemiał, tuż 
'Szy i handel produk tam i z tak iego  
przem iału w ydają m ie rn ie  M in iste r­
stw o A prow izacji o raz  wojewodowie 
w specjalnych w ypadkach  np. d la szpi 
tali, sierocińców  i t .  p.

S ta re  zapasy m ogą być w  handlu

aresz t do 6 m iesięcy i grzywna do pół 
milj. zł. (Rs)

Wydział Cywilny 
Sądn Okręgowego na Lesznie

W y d ział C yw ilny S ądu  Okręgow ego m iesz­
czący się  do ty ch czas w gm achu Szkoły  P o ­
w szechnej na  P ra d z e  p rzy  ul. Szerokiej 28. 
zo sta je  z dniem  1 w rześn ia  br. p rzen iesiony

Fiorello La Guardia
w  W arszaw ie

W drodze z lotniska

I

m

m m m m

Złożenie wieńca na Grobie Nieznanego Żołnierza
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W ędrów ka w śród ruin Stolicy

P o p i e r « / c l e

pras^ socjalistycznąty lko db. 1.IX.46 r. Po term  nie grozi J o  gm achu Sądów  p rzy  u l. Leezmo. (cz)

Margaret Storm lamestn 31)

Po drugie) stronie
tłum . W . G O ]A W IC Z Y N SK A  - N A D Z IN

Ujrzała, że dłonie jego drżą i uczuła-g łupie pragnienie, 
*by wziąć go za rękę i pocieszyć. Powiedziała szczerze.

—  W iedziałam , że m nie o to zapytasz.
—  Świetnie. .
—  Chciałam odmówić. M iałam  już przygotow ane zdanie,

było raczej długie, ale 
grzeczne i bardzo 
wzruszające, byłbyś 
wzruszony. v

Long uśmiechnął 
się do niej:

—  W ypróbuj go na 
mnie.

Radość dusiła ją, 
ale odezw ała się lek­
ko:

—  N ie.
—  M arie! 
O dsuw ając go od

siebie, pow iedziała:
—  Kocham  cię.
—  K ocham  cię. 

M arie — powiedział 
łagodnie.

—  N ie, nie, to nie 
jest sposób —  krzy­
knęła .—  Spieraj się

ze mną.. Usiłuj przekonać mnie, że mam praw o wyjść za cie­
bie. T o  nie jest prawdą, ale chciałabym, żeby tak było.

—  Ostrzegam  cię, że jestem zmęczony... Pięć, prawie 
sześć lat wojny nauczyło mnie, że w arto jest mieć złudzenie, 
a jednocześnie zabrało mi większość z nich. W iem  teraz, że 
nie dokonam  już niczego nadzwyczajnego —  właściwie, nie 
chcę. Teraz brak mi energii i ochoty do pokonywania prze-

Odsuwając go od siebie, powiedziała: 
—  Kocham  cię.

szkód. Możesz żałować tego. N ie  ofiaruję ci w iele —  lepiej 
się namyśl!

—  N ie  dajesz mi nic prócz uczciwości, inteligencji, do­
broci, długiego szczęśliwego życia... Chciałabym bardzo, że­
byś był chory, albo brzydki, albo żebyś był zepsuty.

Z  pewnym wahaniem  —  to ją zaskoczyło —  Long po­
wiedział:

—  N ie zniósłbym tego, żeby trzeba było litow ać się na­
de mną.

M iała okropne uczucie, że wszystko stracone, że powie­
działa niewłaściwą rzecz, albo rozczarowała go w jakiś sposób:

—  Jeśli ktoś z nas potrzebuje litości, to czy nie sądzisz, 
że —  ja?... N ie  mam nic, co godne jest ciebie.

—  Żadne z nas nie potrzebuje litości. Po co? Mieliśmy 
niesłychane szczęście, że spotkaliśmy się, dopóki jesteśmy m ło­
dzi—  jak to  się m ów i; całe życie przed nam i i tak dalej. N asze 
babki powiedziałyby, że to przeznaczenie. Teśli cokolwiek ma 
dziś w ogóle wartość, będziemy mieli wspaniałe życie.

—  N ie! —  krzyknęła przerażona. —  N ie, mój drogi, nie, 
nie, nie. N ie  m ów tak.

—  D laczego?
—  ]a chcę tak żyć, żeby nikt nie zwracał na m nie uwagi 

i nie zazdrościł. Zupełnie nudnie i cicho. D ługie, szare, nudne 
życie. Obiecaj mi.

U śm iechnął się nagle młodzieńczym, śmiałym uśmiechem:
—  Postaram  się... D obrze, więc postanow ione.
Był teraz blisko niej, patrząc na nią z ostrzegającą powagą.
—  N ie, poczekaj —  powiedziała. Bała się swojej radości.
—  Przyjadę do ciebie — powiedział Long. —  Przypusz­

czam, że to zabierze mi trzy miesiące, zdem obilizowanie się 
i otrzym anie pozwolenia, aby przyjechać tu  i zabrać ciebie. Czy 
wytrzymasz to. Pobierzem y się w Anglii i raz do roku spędzi­
my miesiąc we Francji, aby lód w kościach m ógł stopnieć. 
Trzy miesiące —  to bardzo długo. Będę pisał do ciebie co ty­
dzień.

Potrząsnęła głow ą:
—  N ie  możesz pisać do mnie.
—  D laczego?
—'T ak myślisz, co by się ze m ną stało, gdybym c« tydzień 

dostaw ała list z A nglii? —  powiedziała lekko. Chciała utrzy­
mać pozór, że wszystko jest łatw e i norm alne. —  T o  by mnie 
zdradziło.

—  Czy nie masz żadnych przyjaciół, do  których m ógłbym  
pisać? _ i i!

—  Przyjaciół? M am  Heinricha i Annę.
—  M oje biedactwo, kochanie —  wykrztusił, uśw iadam ia­

jąc sobie z nagłym  przerażeniem, czym było jej życie.
—  T o  bardzo proste —  uśm iechnęła się. —  Będę pisała 

do ciebie raz na tydzień i odpow iadała na pytania, które ty za­
dasz mi w listach, których nie możesz wysłać. Będę pisała 
przez trzy miesiące, a potem  jeszcze przez miesiąc. Jeśli będziesz 
ciągle milczał, będę wiedziała, że zm ieniłeś postanow ienie i że 
nie przyjedziesz.

—  Przyjadę. _
Przysunął się znów blisko, ale odsunęła się szybkim ru­

chem. T o  nie była kokieteria. To był strach, który powstrzy­
mywała przez cały czas i który usiłow ała opanow ać. „O n jest 
zbyt młody —  powiedziała sobie z bólem  —  jest o_cztery lata 
starszy ode mnie i jest dzieckiem, uczciwym dzieckiem.” W ie­
działa, co pow inna teraz powiedzieć i uczyniła swój głos tak 
bezbarwnym, jak tylko mogła.

—  A twoja rodzina? N ie  wybaczą mi nigdy, jeśli będą m u­
sieli wyjaśnić swoim sąsiadom, dlaczego twoja żona —  Fran­
cuzka mieszkała tutaj. Będziesz nieszczęśliwy, jeśli będą m ną 
pogardzać.

—- W  A nglii niczego sąsiadom się nie wyjaśnia —  po­
wiedział cicho, —  i nikt, na kim  mi zależy, nie będzie pogar­
dzał m oją żoną.

Zanim  zdążyła się opanow ać, krzyknęła:
—  N ie mów tak!
—  Co w tym złego, co powiedziałem ?
Milczała.
Long zbladł —  jak gdyby ból jego był fizyczny; niewąt­

pliwie tak było, ponieważ zazdrość, najstraszliwsze z uczuć, 
jakiego może doznać człowiek, ni? ma nic w spólnego z logi­
ką, a w każdym razie —  nie od pierwszej chwili.

—  Oh, rozumiem. O n m ówił ci to samo —  zdołał powie­
dzieć spokojnie.

—  N ajgorsze jest» że to się już stało —  powiedziała z roz­
paczą. —  Zrobiłabym  wszystko, żeby to naprawić i nie mo­
gę zrobić już. nic, nic. Nic... Jest mi wstyd.

—  O n dał ci twoje pierwsze szczęście —  powiedział su­
cho Long. ’

Czując potrzebę pocieszenia go, zapom niała o sobie:
ĆD. c. n . \


